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Dziś Świat Muzyki 
(Lecha Nowickiego) 
wyjątkowo na str. 8 
a w nim m.in. 
czterechsetne 
notowanie Listy 
Przebojów Trójki 


Raj dla guru? 


(PAP). Shree Rajneesh Bagh- 
wan, sędziwy indyjski guru i 
przywódca sekty oświadczył, że 
gotów jest przekształcić NRD w 
raj. Zdaniem Baghwana, wylud- 
niające się państwo między Odrą 
i Łabą mogłoby stać się idealnym 
azylem dla międzynarodowej ko- 
muny jego wyznawców i cennym 
ośrodkiem europejskiej medyta- 
cji. Baghwan zaapelował do 
władz NRD o rychłe wystosowa- 
nie odpowiednich zaproszeń dla 
10 tys. swoich uczniów. 


Kto to jest 


i gdzie. 


mieszka? 


Autor tego zdjęcia specjali- 
zował się do połowy naszego 
wieku w takich śmiesznych 
fotografiach, równocześnie 
pozując do nich. Stworzył w 
ten sposób całą galerię nie- 
zwykłych postaci w najprze- 
różniejszych strojach i sytu- 
acjach. 

Pytanie dla spostrzegaw- 
czych: jak się nazywał i gdzie 
mieszkał? Jeśli to odkryjesz - 
niech nagrodą za to będzie 
dla Ciebie satysfakcja, że 
głowę nosisz nie od parady... 

Jeśli interesują Cię takie 
zagadki, zajrzyj na ZIMOWI- 
SKO (strony 4-5). Pod tytu- 
łem: DZIWNY JEST TEN 


ŚWIAT znajdziesz ich tam 
więcej. 


e Ewa Kopyciak ze Świętoch- 
łowic jeszcze latem 
Byłam chcę, aby 
inni zobaczyli i poznali wieś Wil- 
kowisko (gm. Jodłownik, woj 


napisała 
widziałam 


nowosądeckie). Jej nazwa po 
chodzi od siedliska wilków, któ 
rych tu kiedyś było mnóstwc 
Najpierw była to tylko mała 


ozbudowała się 


teraz ma 203 numery, posiada 
szkołę. Na na 
zniesienk sto od 
zyż, który upamięt 


cie założenia ws 


własr kościół 


Byłeś... 
chcesz, aby inni zobaczyli to co 
ty - napisz do WIT-ka. 


Wakacyjny Informator Turys- 
tyczny - 
„Świata Młodych”. Korzysta z in- 
formacji 
plotki, przekazuje nowinki z tras 
turystycznych. 


sezonowa agencja 


czytelników, zbiera 


widziałeś... wiesz... 


cznie napić się wody ze źródełka 
św. Wojciecha. Legenda głosi, że 
przechodził tędy św. Wojciech z 
towarzyszami. Spragnieni, idąc 
kilka dni nie znaleźli wody - gdy 
usiedli, Święty dotknął ziemi i 
wytrysnęło źródło. Niektórzy u- 
wazają, że to woda uzdrawiająca 
| przyjeżdżają po nią ludzie 
nawet z Białegostoku 

e „W pierwszym tygodniu ferii 
sprzed 
roku!) byłem na nartach u krew- 
nych w Sanoku. W samym mieś- 
cie i okolicach śniegu było jak 
musieliśmy 


zimowych (to też list 


na lekarstwo, więc 


jeździć do odległego o ok. 40 
kilometrów Karlikowa, gdzie były 
znakomite warunki. Są tam dwa 
wyciągi (jeden przy drugim) o 
długości 1100 metrów, dość 
łatwe trasy z różnorodnymi moż- 
liwościami zjazdu. Aby dojechać 
do wyciągu jadąc od strony 
Sanoka, należy zaraz za przy- 
stankiem PKS skręcić w boczną 
dróżkę w prawo. Wszystkich 
namawiam na narty w Karliko- 


wie” - Maciej Zgadzaj, Katowice. 

e „WIT-eczku! Nie ma jak 
Wisła - wszystkim to powiedz. 
Wisła jest wspaniała wiosną, 
latem, jesienią i zimą. Wszystko 
tu jest ciekawe - i w samym 
mieście (Wisła Centrum, Głębce 
i Dziechcinka), i na przedmieś- 
ciach, i we wsiach, i w przysiół- 
kach. | dookoła góry - Beskid - 
pasma Równicy i Czantorii, 
Barania Góra. Piękna droga 


beskidzka łączy Wisłę ze Szczyr- 
kiem... | ja tam bywałam, miód i 
pepsi pijałam i na Kubalonce 
zdrowiałam 
- Inka ze Szczecinka 
* „WIT-ku polecam wszystkim 
Krasnobród! - Inka Kuźniar 
mieszka w Zamościu i do Kras- 
nobrodu ma 30 km - jeśli będzie 
śnieg, należy wziąć ze sobą 
narty. W Krasnobrodzie są te- 
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KLUB NASTOLATKÓW 
Czy nastolatki 


nie mają prawa 


do miłości? 


To dramatyczne pytanie 
postawili sobie czytelnicy w 
nr. 99, 114, 123, 135, 136, 141, 
147 i 155/89 „ŚM”. Była to 
reakcja na list „Makepeace” 
(nr 25/89 „„ŚM”), która uważa, 
że nastolatki nie powinny 
angażówać się uczuciowo, a 
raczej skupić, skoncentrować 
się na nauce. 

Wielu z Was zareagowało i 
na list „Makepeace”, i na 
pytanie bardzo gorąco. 

Dziś drukujemy następną 
porcję wypowiedzi. 

Piszcie nadal! Niech piszą 
wszyscy! Niech piszą inni, 
Wypowiadajcie swoje poglą- 
dy. Najciekawsze listy wy- 
drukujemy w Klubie Nasto- 
latków. 

Na kopercie piszcie: KLUB 
NASTOLATKÓW - Czy na- 
stolatki nie mają prawa do 
miłości!? 


Zawsze mogę liczyć 
na ciepłe słowa 


Uważam, że gdyby nie można 
było w wieku 13-17 lat mieć 
przyjaciela lub chłopaka (dzie- 
wczyny) to byłby to nonsens 
Niektórzy zabraniają sobie i in- 
nym darzyć uczuciem kogoś w 
tym wieku, ale przecież nikt nie 
ustanowił zasady - nie można i 
koniec! Moim zdaniem jest to 
normalne zjawisko w tym okresie 
życia 


Gdy miałam 14 lat (obecnie 
mam 17), poznałam Sławka, po 
krótkim czasie zaczęliśmy za 
sobą chodzić. Z początku bałam 
się reakcji rodziców, ale w końcu 
postanowiłam, ża musimy być 
razem. | tak też się stało; mama z 
początku była przeciwna temu 
związkowi, ale w końcu uległa 
No | chodzimy do dzisiejszego 
dnia, jakoś bez trudu skończy- 
łam szkołę podstawową, dobrze 
uczę się teraz - w szkole śred- 
niej. Sławek ma 20 lat I pomimo 
3 lat różnicy między nami, bar- 
dzo dobrz6 się rozumiemy, zaw- 
sze mogę liczyć na ciepłe słowo 
z jego strony. 

Wydaje mi się, że nikt nie 
powinien zabronić nam odrobiny 
miłości - to jest potrzebne. 
Gdyby cofnąć się w przeszłość - 
nasi rodzice postępowali podob- 
nie, też były pierwsze miłości, 
rozczarowania itd... To jest nor- 
malna rzecz dla nastolatków. 
Przez moje 14 lat byłam samotna, 
czułam wokół mnie jakąś pustkę, 
miałam wielu przyjaciół, przez 
których byłam lubiana. Chodzi- 
łam z paroma chłopakami, cho- 
dziłam z nimi, bo chodziłam, ale 
teraz nie chodzę dla chodzenia, 
teraz chodzę, bo kocham, zależy 
mi na Sławku i jemu na mnie. 

„Mała” 


Jednorazówka 


Mamy po 15 lat i chciałybyśmy 
się wypowiedzieć w sprawie listu 


Johna (nr 136 „ŚM*) zamie- 


szczonego w 
latków”. 

W zupełności zgadzamy się z 
Tobą. Dziewczęta, które uga- 
niają się za chłopakami, robią to 
tylko dla „szpanu”. Zazwyczaj 
się żle uczą, ponieważ im w gło- 
wie chłopcy, a nie nauka. W 
naszej miejscowości jest wiele 
takich dziewcząt, które nie mając 
jeszcze 16 lat uganiają się za 
chłopakami. Z papierosem w 
zębach, pijane włóczą się po 
zabawach, a do domu wracają 
nad ranem. Przedwczesne mi- 
łostki kończą się często tragi- 
cznie, nawet ciążą. 

Dziewczęta, które „zakochują 
się” w wieku 13 lat, są na ogół 
bogate, rozpieszczone i dumne 
Ubierają się w najmodniejsze 
ciuchy, minispódnice, chodzą 
wymalowane, paznokcie długie, 
również wymalowane i strugają z 
siebie „wielkie damy” 

Dziewczyny, pomyślcie cho- 
ciaż trochę, a zrozumiecie, że na 
wszystko przyjdzie czas, na tę 
„dorosłość” również. Teraz czas 
jest na naukę. 


„Klubie Nasto- 
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Ala w ogóle czy te pierwszo 
miłości można nazwać miłoś- 
clami? To jest po prostu zafas= 
cynowanie, zauroczenie się 
kimś. Z początku ten ktoś jest 
dla Was miły, a Wy, a jakżo, 
uważacie, żo to miłość, a to jost 
sympatia, potem przyjażń, Przy* 
toczymy tu słowa Johna: „Mo- 
żna być załascynowanym kimś, 
ktoś może nam imponować,w 
tym wieku, ale nie można tego 
brać poważnie | nazywać mil- 
łością” 

Ostatnio słyszałyśmy takie o- 
kreślonio na dziewczyny jak 
„Jednorazówki”» Czy Wy na- 
prawdę chcecie takimi być? Po- 
znacie jaklegoś chłopaka, zako- 
chujecie się w nim „od pier- 
wszego wejrzenia”, chodzicie z 
nim miesiąc, dwa. Chłopak pro- 
ponuje, aby mu dać dowód 
miłości, a Wy zgadzacie się. Po 
tych „dowodach" chłopak od- 
chodzi. Popłaczecie, chodzicie 
ze „złamanym sercem”, ale po- 
znajecie drugiego chłopca. Z 
tym drugim jest to samo. Wy- 
baczcie, ale tego rodzaju dzie- 
wczynie dano dobre określenie. 

„Bezimienna” 


Prawdziwe 
spotkania rówieśników 


„John” (nr 136 „ŚM”) uważa, 
że miłość nastolatków kończy 
się ciążą, a życie towarzyskie... 
narkotykami, alkoholem. Bzdura!!! 
To nie jest ani miłość”, ani żadne 
„Spotkanie towarzyskie". Tego” 
nie można określić tym mianem. 
Miłość nastoletnia to przyjaźń, 
zrozumienie (nie jest Ci przyja- 
zny - NIE KOCHA!). 


Byłoś na PRAWDZIWYCH 
spotkaniach rówieśników? Chy= 
ba nie. One nie polegają na 
robieniu „rzeczy zakazanych”. 
To rozmowa, wymiana poglą* 
dów, a czasem = nawet pomoc w 
nauce, Często chodzę na takiego 
typu spotkania I za każdym 
razem |estom zadowolona. W 
niczym mi nia przeszkadzają 
(jostom piątkową uczennicą). 
Także kocham I jostom szczę” 
śliwa 

Ty, „John”, miałoś okazję oglą- 
dać zło strony „miłości” = spoty= 
kaj się z ludźmi kulturalnymi, 
przyjdź na ich spotkania... Zoba- 
czysz, to wcale nio jest zło. 

Powodzenia! 
Ada 


Mariusz mi pomógł 


W marcu zakochałam się w 
pewnym chłopcu i na moje wiel- 
kie szczęście z wzajemnością. 
On poprosił mnie o „chodzenie”. 
Nie zgodziłam się na to, ale 
zaproponowałam mu przyjaźń. 
Marlusz (bo tak ma na imię moja 
sympatia) się zgodził. On uczy 
się bardzo dobrze. | to dzięki 
niemu w V klasie otrzymałam 
świadectwo z czerwonym pas- 
kiem (z matematyki groziła mi 
trója). Mariusz wytłumaczył mi 
wszystkie reguły, których nie 
rozumiałam, i dostałam czwórkę. 
To była tylko jedna czwórka na 
moim świadectwie. 

I w tym roku szkolnym często 
uczymy się razem, choć Mariusz 
jest o rok ode mnie starszy I 
chodzi do VII klasy. Mnie ta 
miłość wychodzi na dobre. Mi- 
łość i naukę można bardzo dob- 
rze ze sobą pogodzić i być 
szczęśliwym. 


„Mysza" 


© WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © 
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reny i do biegania, i do zjazdów. 
Na pięknej polanie Pszczeliniec 
można zjeżdżać do woli. Można 
też dojść do Podklasztoru, przy 
okazji obejrzeć drewniane kap- 
lice, pod którymi bije źródło z 
wodą leczniczą, potem zwiedzić 
kościół z XVII wieku, a następnie 
założyć narty i wejść albo wje- 
chać wyciągiem na Księżą Górę 
(336 m n.p.m.). Piękny widok na 
całą okolicę i dobry zjazd do 
wygodnej drogi. Można jeszcze 
pójść dalej doliną na górę św. 
Rocha - tam też jest źródło 
„uzdrawlające'. | stamtąd zje- 
chać lasem do Krasnobrodu. 
Bardzo, bardzo polecam Kras- 
nobród zimą.” 

e Kto mieszka w Szczucinie, 
ten na pewno zna swoje znako- 


mite, oryginalne muzeum. Kto 
do Szczucina przyjedzie, niech 
wie, że powinien koniecznie sko- 
rzystać z okazji i szczucińskie 
muzeum odwiedzić. 


Muzeum poświęcone jest... 
drodze. Drogom, budownictwu 
drogowemu, ludziom budującym 
drogi. 

Muzeum powstało akurat 5 lat 
temu. Część eksponatów znaj- 
duje się na powietrzu, część w 
dwóch barakach. Na placu usta- 
wiono maszyny drogowe, urzą- 
dzenia zabezpieczające, ostrze- 
gawcze, elementy różnych dro- 
gowych budowli, np. mostów. 
Pod dachem są dokumenty, ry- 
sunki inżynierskie, pamiątki róż- 
norakie, mundury, mapy, plany. 
Są obrazy I instrukcje... Kierow- 
niklem muzeum jest człowiek, 


który sam przez wiele lat budo- 


wał drogi i który prawie sam 
szczucińską kolekcję zaczął two- 
rzyć - nazywa się Marceli Bo- 
chenek. 

Muzeum mieści się przy dro- 
dze ze Szczucina do Tarnowa ze 
stacją benzynową oraz restau- 


. racją „Myśliwska”. 


e Tu są dobre rady Waga- 
bundy. ń 

e Nawet przy dobrej pogodzie 
zawodzą takie naturalne znaki- 
-kompasy jak nacieki żywicy na 
pniach czy ciemne pasy, gdyż 
pnie bywają oszronione lub oś- 
nieżone. Trudno odróżnić przy- 
sypane śniegiem mrowiska, któ- 
rych położenie w stosunku do 
drzew mogłoby wskazywać kie- 
runek południowy. Jednym z 
pewniejszych wskaźników kie- 
runku południowego jest wygląd 
śniegu na grzbietach pagórków i 
zasp. Z ich strony południowej 
śnieg jest prawie zawsze bardziej 


ziarnisty, jakby stopiony w ku- 
leczki. Wierzby, topole i olchy są 
przeważnie pochylone w kie- 
runku południowym, a pojedyn- 
cze wolno stojące drzewa iglaste 
mają od strony południowej wy- 
raźnie obfitsze gałęzie i bogatsze 
igły. 

* Doświadczeni zimowi trape- 
rzy znają sporo pogodowych 
wskaźników. Oto niektóre z nich 
- sprawdźcie sami! 


Na bliski opad śniegu wska- 
zują: biała barwa Słońca e pier- 
ścienie wokół Słońca i Księżyca 
e zamglone gwiazdy e Słońce 
zachodzące za chmurę - zamieć. 

Mróz będzie trwał lub nawet 
nasili się, gdy: Słońce ma „uszy” 
- jasne „odrostki” na bokach 
tarczy e na drzewach jest puszy- 
sta szadź e widać dużo gwiazd. 

Ocieplenie z możliwością 
opadu śniegu, gdy mgła opu- 
szcza się ku ziemi © obłoki 
płyną „pod wiatr”. 
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REDAKGYJNA 


ruję przede wszy.ikim do dzi 


NZ "7 REGA 
Dziew Kafka 
otwórzcie rzej oczy! 
Mam 18 lat. Tyć* parę zdań k I 
cząt. Otóż Wy, dziowczęta, twier- 


dzicie, że dziś Gl gesaj 
uczuciowych | godnych zaufania. 
Są! Czasańni się maskują j 

Dziewczęta, spójrzcie z większą 
uwagą na tych chłopców, którzy są 
spokojni, nie na szpanerów z papie-- 
rosem w ustach. Na podstawię. 
własnych obserwacji twierdzę, że. 
wulgarne zachowanie chłopców. 
podoba się niektórym dziewczętom. 
Chłopak taki jak np. ja - niepalący, 
niepijący uważany jest za „mami- 
nego synka”. p: j 

Myślę, że odezwą się tutaj dzie- 
wczęta, które sądzą tak jak ja albo i 
przeciwnie. E 


Ireneusz 


Okularnik 
Mam 11 lat i wielki kłopot. Noszę. 
okulary i wszyscy przezywają mnie 
„Okularnik". A ja nie mogę się z 
tym pogodzić. Nawet nasza pani 
mówi do mnie „mój okularniczku” i 
to właśnie sprawia, że jestem 
smutny. Może wy wiecie jak na to 
zaradzić. 
Sławek 


Dola córki nauczycielki 

Piszę do ciebie, droga „RP”, gdyż 
nie powodzi mi się najlepiej. Żaden 
chłopak z mojej szkoły mnie nie 
lubi, lubi mnie tylko parę dziew- 
czyn. ; p 

Moja mama pracuje w szkole, do 
której i ja chodzę, A chłopcy w róż- 
nym wieku mówią do mnie jak do 
nauczycielki. Przezywają mnie 
„Wieloryb”, „Hipka” i wymyślają 
jeszcze inne przezwiska. 

Dzieje się tak od dwóch lat, a 
chodzę już do V klasy. Co mam 
robić, aby ktoś się ze mną przy- 
jaźnił? 

Hipka 


W zawieszeniu? 

Należę do paczki składającej się z 
siedmiu osób (cztery dziewczyny, 
trzech chłopców). Są to osoby z 
mojej klasy, a zarazem cudowni 
ludzie. Co prawda każde z nas ma 
odmienny charakter, ale bardzo się 
zżyliśmy. Zresztą może właśnie dla- 
tego, że się różnimy, razem jest 
nam tak dobrze, Chodzimy na lody, 
do kina, na deskorolki. 

Obecnie w naszej paczce panuje 
coś w rodzaju stanu wojennego. 
Ciągle się kłócimy. Dziewczyny są 
skłócone z chłopcami i między 
sobą. Jest wśród nas dziewczyna, 
która chce być najważniejsza spoś- 
ród wszystkich. To z jej powodu 
najczęściej wybuchają kłótnie. 

Ostatnio trochę się zmieniła (jak- 
by na lepsze) i kłótnie ustały, a 
atmosfera jest przyjemniejsza, Nie 
Jest tak jak dawniej... Boję się, że 
nieporozumienia znów się nasilą i 
nasza paczka się rozleci, bo nle- 
wiele już brakowało... Co mamy 
robić, by nie dopuścić do rozłamu 
paczki? 

„Gluwa” 


OD REDAKCJI: Taka paczka to 
prawdziwy skarb! Strzeżcie jej Jak 
się tylko da! Może ta dziewczyna 
trochę „stolguje"”? Niechby soble 
odpuściła tę „ważność”. A reszta 
też niech nie przywiązuje do tego 
tak wielkiej wagi. Obróćcie to w 
żart, zlekceważcie. Ale też nie 
można robić nic na siłę. Jeśli coś 
się zepsuło między Wami, to 
wcześniej czy później da o sobie 
znać... (bs) 


Ferie w... domu 


Rozumiemy, 


trudno, 


to nie czeka z utęsknieniem na waka- 
cje, na choćby kilkudniową przerwę 

w monotonii szkolnych dni?! Ferie zi- 
mowe to dla wielu z Was „jak w banku” 
czas nart i sanek, tradycyjnie spędzamy 
na obozach harcerskich, zimowiskach, na 
wczasach z rodziną. W tym roku jest jed- 
nak inaczej. Spośród stu siedemdziesię- 
ciorga dwojga uczniów warszawskich 
szkół podstawowych, „,przepytanych” 
przeze mnie w pierwszych dniach sty- 
cznia, jakie mają plany na dwutygod- 
niowe ferie zimowe 1990, znakomita 
większość odpowiedziała: zostaję w do- 
mu. Tylko osiemnaścioro (!) spośród nich 
wiedziało na pewno, że wyjeżdża na 
wypoczynek. Gdzie? Na obóz harcerski, 
narciarski, z miejsca pracy taty lub mamy. 
Do Sanoka i Szczyrku, Podkowy Leśnej 
pod Warszawą, Soliny, Zakopanego i do 
NRD. Jeden szczęśliwiec zamierzał spę- 
dzić całe 2 tygodnie na nartach w Cze- 
chosłowacji. A reszta? 

© Bardzo chciałabym wyjechać na ko- 
lonie zimowe - pisze uczennica VII klasy - 
ale moja mama z tatą nie mogą zapłacić 
miliona za dwa tygodnie za mnie i siostrę. 
Najwyżej nas wyślą do rodziny nad 
morze. Ale najpewniej zostaniemy w 
domu. Jakoś to będzie!” Ę 

© Nie wiem jeszcze, jak spędzę tegoro- 
czne ferie zimowe, ponieważ nie zależy to 
ode mnie, tylko od moich rodziców, a oni 
nie zarabiają tyle pieniędzy. 

© Pierwszy raz nigdzie nie pojadę, bo 
mama nie ma 400 tysięcy. Będę chodzić 
na lodowisko, do kina, do kolegów, sie- 
dzieć przed telewizorem. 

© Miałam jechać do Limanowej, w 
góry, ale tata powiedział, że taki wydatek 
„załatwiłby” nas, a ja mam dwóch młod- 
szych braci i wszyscy jeść musimy. Zos- 
tanę więc w domu, a co będę robiła, 
będzie uzależnione od pogody. Chciała- 
bym, żeby był śnieg, bo wtedy mogłabym 
jeżdzić z koleżankami i rodzicami do 
Puszczy Kampinoskiej, na biegówki, cho- 


poczekamy 


dzić na spacery. Gdy będzie plucha, będę 
siedziała w domu i czytałasksiążki i trochę 
się uczyła. Pewnie te dni będą identyczne 
jak wszystkie, nudne. 

Są jeszcze plany ferii na „pół gwizdka”. 

© Ferie spędzę u babci w Garwolinie. 
Będę tam chodziła na lodowisko i górkę, 
bawiła się z psem. 

© Mam zamiar pojechać do dziadka na 
Śląsk. Z nim będę jeździł. po kraju, po 
naszej rodzinie, jeżeli... -koleje znów nie 
podrożeją. 

© Pojadę do babci 
Szczecina. 

© Spędzę te wakacje w domu. Będę 
wspaniale leniuchować! W ferie nie będę 
czytał książek, bo mam do nich wstręt. 
Posiedzę w domu i pooglądam telewizję i 
filmy na wideo. Będę grał u kolegi na 
komputerze, a on u mnie pobawi się kloc- 
kami Lego. 

© Jeśli będzie śnieg, będziemy się 
walić kulkami, bawić w wyścigi sanek, 
jeżeli nie - oglądać telewizję i grać w 
„Magię i miecz” (fantastyczne). No i tro- 
chę się pouczę. 

Jednym słowem „„idealka”, jak mówi się 
w mojej rodzinie. Żadnego żalu za straco- 
nymi w tym sezonie górami, pełne zrozu- 
mienie dla rodziców: nie mogą aż takich 
pieniędzy wyłożyć na stół - rozumiemy, 
trudno, poczekamy. W domu ferie też 
mogą być znośne. Pozostaje jeszcze 
jedna szansa: „Zima w mieście”. Ta, 
organizowana co roku przez harcerzy, w 
niektórych dzielnicach Warszawy oce- 
niana jest bardzo wysoko. 

© Nie martwię się, że zostaję w domu, 
bo harcerze organizują „Zimę w mieście”, 
w której będę uczestniczyć. Czas spę- 
dzony z harcerzami płynie bardzo szybko, 
ponieważ większość zajmuje śmiech i 
zabawa. 

© Nie wyjeżdżam podczas ferii na 
żadne żimowisko ani wczasy z rodziną, bo 
moja mama przestaje pracować, a tata 
zarabia tylko 300 tys. zł. Będę chodziła na 


na wieś... do 


„Zimę w mieście”, tylko nie wiem, Jak to 
będzie w lutym tego roku, ponieważ 
naszej drużynie brak finansów na zapła- 
cenie za posiłki i inne wydatki związane z 
feriamni... 

Harcerze więc także'cienko przędą. Mój 
znajomy szczep, słynący od lat w całej 
dzielnicy z „Zim”, organizowanych zna- 
komicie, atrakcyjnych i sympatycznych, w 
tym roku w styczniu nie mógł nawet 
zacząć się przygotowywać. © żadnym 
dofinansowaniu nic nie słychać, a pienią- 
dze zarobione przez harcerzy na różnych 
akcjach (ostatnio - obnośna sprzedaż 
atrakcyjnych beletrystycznych książek) 
muszą być gromadzone przede wszystkim 
z my:ilą o wyposażeniu obozowym. Bez 
tego nie będzie latem ani biwaków, ani 
wędrowania! A ile teraz kosztuje np. 
namiot, lepiej nawet nie myśleć. 

Wszystkie te znane Wam aż za dobrze 
przykłady posłużyć mi miały do pouczają- 
cej uwagi: może godzicie się za łatwo na 
„nie stać nas”, „nie możemy”... Czy ktoś 
spróbował sam zdobyć, tzn. zarobić 
jakieś, choćby nawet nieduże, pieniądze? 

Jeszcze w ubiegłym 
chłopcy pomagając przy wyrębie choinek 
na Boże Narodzenie zarobili po około 30 
tys. zł plus drzewko dla siebie. To były już 
koszty zimowska. No - prawie. Inni 
żajmowali się sprzedażą książek i komi- 
ksów, jeszcze inni zdobywali niezły pie- 
niądz w sposób nieco gangsterski, myjąc 
pod hotelami czy kawiarniami tzw. lepsze 
samochody. Pewień szczep planował 
zatrudniać się w charakterze gazeciarzy. 
Cóż, kiedy zabrakło im pracodawcy... 
Przykłady można mnożyć w nieskoń- 
czoność! 

W tym roku sytuacja się skomplikowała. 
Sumy, które miałyby wesprzeć rodzinne 
fundusze wyjazdowe czy działalność np. 
harcerskiej „Zimy w mieście”, muszą już 
być tak duże, że naprawdę tylko nieli- 
cznym zarobić je się uda! 

Więc co? Nudzić się samotnie w 
domu?! Chodzi właśnie o to, żeby tak nie 
było. Zamiast marzyć o nierealnym, 
zorganizujcie się sami. Koledzy z klasy, 
sąsiedzi z bloku - możecie razem spędzić 
te ferie. Tylko musicie mieć na nie pro- 
gram: grupą na lodowisko, na narty do 
Kampinosu, wspólnie do kina. To akurat 
jest możliwe za małe pieniądze. Wtedy 
ferie, choć w mieście, będą relaksem, 
będą wakacjami. Pozostaje mi tylko 
powtórzyć Wasze ciche życzenie; byleby 
śnieg dopisał... | byleby Wam fantazji i 
pomysłów nie zabrakło. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. M. Szymański 
i J. Łopuszyński 


Która półkula Twego mózgu dominuje? 


Na początku obecnego stulecia pano- 
wało dość powszechne przekonanie, że w 
zależności od tego, która z dwóch półkul 
mózgowych dominuje — taki jest charakter 
człowieka. Półkulę lewą uważano za sied- 
lisko najlepszych cech człowieczych, a 
prawą obarczano za wszystko, co w nas 
prymitywne, okrutne. Późniejsze, trwające 
kilkadziesiąt lat badania — nie potwierdziły 
tej hipotezy. Dziś nikt z uczonych powa- 
żnie jej już nie traktuje... 

Badania nad funkcjonowaniem mózgu 
prowadzone są jednak w dalszym ciągu i 
w ich trakcie udowodniono, iż półkule 
mózgowe pełnią różne funkcje. Jedna z 
nich = lewa = jest przy tym'zwykle nieco 
większa od prawej. Zresztą ta niezbyt 
dokładna symetria powtarza się u czło- 
wieka, tyle że na odwrót: nasza lewa dłoń 


jest zwykle mniejsza od: prawej, tak samo 
mniejsza jest lewa stopa. 

Współpracujące ze sobą półkule móz- 
gowe „dzielą się” wykonywaniem różnych 
funkcji. Lewa np. odpowiada za przetwa- 
rzanie symboli językowych, a więc zawia- 
duje mową. Prawa zaś potrafi rozpozna- 
wać przedmioty i rozwiązywać zadania 
intelektualne - lecz jest niezdolna do pro- 
dukowania mowy itd. 

Zawsze jednak któraś z półkul dominuje 
- najczęściej lewa. 2 

Na rys. obok widzicie prosty test, 
wymyślony przez Juliana Jaynesa w roku 
1976, sprawdzający, która z półkul móz- 
gowych dominuje. Przebadano nim około 
tysiąca osób. Zadanie jest proste: spójrz 
na te dwa rysunki i powiedz, która z twa- 
rzy jest wesoła - prawa czy lewa? (id) 
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roku znajomi 


PRZESTRASZONE 
MOZG 


Pracuję w szkole niedługo - 3 lata. W 
tym roku po raz pierwszy wypuściłam w 
świat ósmoklasistów. Było to dla mnie 
dużym przeżyciem. 

- Nie zapominajcie o starej szkole, 
odwiedzajcie nas - mówiłam wychowan- 
kom, ocierając zapłakane oczy. 

Przez cały czerwiec dotrzymywali zło- 
żonych obietnic i przychodzili, by opo- 
wiedzieć o egzaminach. Większość była 
zadowolona, uśmiechnięta, bo powiodło 
się. Gratulowałam szczerze, wiedząc rów- 
nocześnie, że tak naprawdę najtrudniej- 
sze chwile są przed nimi. nowe klasy, 
nowi wychowawcy, większe wymagania I 
inny niż w podstawówce stosunek do 
uczniów. Niestety, dla znacznej części 
moich uczniów zetknięcie ze szkołami 
średnimi okazało się boleśniejsze, niż 
przypuszczałam. Słuchając relacji przera- 
żonych, bliskich załamania chłopców i 
dziewcząt, musiałam postawić sobie py- 
tanie, które i im, i ich rodzicom już nieraz 
przychodziło do głowy: O co właściwie 
chodzi szkołom średnim? 

- Pani od polskiego na pierwszej lekcji 
podyktowała całą serię dodatkowych lek- 
tur, które trzeba przeczytać w pierwszym 
semestrze. I powiedziała, że nie zdarzyło 
się, by ktoś miał u niej piątkę. Gdy poln- 
formowała nas, czego wymaga od czwór- 
kowych uczniów, załamałam się - opo- 
wiada Kaśka, moja najlepsza w Villa 
polonistka. - Nie cierpię polskiego! - za- 
kończyła z tak wielkim zniechęceniem, na 
jakie może się zdobyć tylko: piętnasto- 
latka. Moje pocieszenia, że to tylko takie 
straszenie, by skłonić ich do solidnej 
pracy, nie trafiły Kasi do przekonania. 

- No i jak tam, Krzysiu? - zapytałam 
kolejnego ucznia, matematycznego ge- 
niusza, któremu dużo gorzej wiodło się z 
polskiego ć 

- Polski .w porządku. Ale matma... - tu 
westchnął boleśnie. - Od pierwszej lekcji 
profesor zaczął odpytywanie. Niby jesz- 
cze nie na stopień, ale żeby pani profe- 
sorka widziała jego twarz, kiedy, ktoś cze- 
goś nie umie! Już połowa klasy usłyszała 
pytanie: - „Czy aby jesteś pewny, że traf- 
nie wybrałeś klasę matematyczną?” 

Małgosia i Jacek, również w szkole 
średniej, chodzą do jednej klasy. Nie mieli 
zbyt wiele czasu na rozmowę ze mną. 

- Mamy.strasznie dużo zadane! Praca z 
plastyki, trzy zadania z matmy, odpyty- 
wanie z geografii. I tak codziennie! Nie 
wiemy, kiedy np. mamy czytać lektury. 

Oczywiście, wśród odwiedzających sta- 
re mury uczniów zdarzali się zadowoleni, 
ale było ich niewielu. Pytam więc: 

O co Wam chodzi profesorowie? O 
zastraszenie wszystkich i załamanie naj- 
mniej odpornych? O „odsianie" najsłab- 
szych? Oni i tak odpadną, bo nawet bez 
atmosfery strachu po prostu nie podołają. 
O pokazanie, że to nie podstawówka i 
żarty się skończyły? Tego najlepiej do- 
wiedzie ambitny i trudny program na- 
uczania i Wasze surowe, ale nie przekra- 
czające możliwości wymagania. O poka- 
zanie, że nikt tutaj nie zamierza się z nimi 
pieścić? Wystarczy przecież postawić 
trudniejsze zadania, zmusić do samo- 
dzielnej pracy. A jeśli nie potrafią samo- 
dzielnie pracować, można ich nauczyć. 

Nie strachem zdobędziecie u nich auto- 
rytet i szacunek. Czy nie lepiej pracować 
z młodzieżą, która swobodnie odpowiada 
na pytania, nie drżąc z lęku, że każda 
pomyłka wywoła ponurą przepowiednię 
na temat przyszłości w szkole? Co wam 
przyjdzie z tego, że będą się bać? Przes- 
traszone mózgi nie pracują sprawnie. Do 
szkoły, która przytłacza atmosferą i 
ogromem wymagań, nie chodzi się chęt- 
nie. Że co, że nie muszą jej lubić? Czy 
aby na pewno? Ja, nauczycielka szkoły 
podstawowej, dobrze wiem, jak się pra- 
cuje z uczniami, którzy nie lubią swej 
szkoły. 

Problemy, o których piszę, dotyczą 
Oczywiście tylko części szkół średnich, 
ale... nie powinny istnieć w żadnej! W 
liceach, które mogą się poszczycić naj- 
lepszymi wynikami, takich jak np. war- 
szawskie licea im. Batorego lub Gór- 
skiego, o uczniów się dba. To dziwne, ale 
im przeciętniejsza szkoła, tym więcej stra- 
szenia i przytłaczania zapowiedziami nie- 
słychanych wymagań. 

Lt Ś 
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Gdyby wszystko przedstawiało się tak, jak się to nam na pierwszy rzut 
oka wydaje - świat byłby zapewne nudny Jak flaki z olejem. Na szczęście 
jest inaczej i do prawdy prowadzi nieraz żmudna droga, na której kolejne 
zwycięstwa dają nam wiele satysfakcji - jak wszystko to, co zdobywa . 

Przedstawiam dziś garść takich złudzeń, dzięki którym będziecie mogii 
poeksperymentować sobie z własnym poczuciem rzeczywistości. A jeśli 
ktoś zaangażuje jeszcze trochę więcej swoich szarych komórek - będzie 
mógł wygrać którąś z nagród w naszym, jedynym w swolm rodzaju kon- 


kursie pt. 


„ZWARIOWANA ŚWIECZKA” 


A więc, do dzieła! 


Nasz wzrok potrafi nam płatać nie- 
złe figle i z tego powodu nie zawsze 
potrafimy właściwie ocenić, czy to, co 
nam się wydaje, że widzimy istotnie, 
odpowiada rzeczywistości. Jeśli ktoś 
nie wierzy, niech sam sprawdzi... 

%"Po lewej stronie u góry widzicie 
kilka plansz, na których narysowane 
są zielone kółka różnej średnicy. Czy 
ich górne krawędzie leżą na prostej, 
czy na łuku? 

% Który z czerwonych prostokątów 
leżących na czymś w rodzaju torów 
kolejowych jest większy: górny czy 
dolny? A może są jednakowe? 

% Na lewo od torów stoją dwa 
stożki: zielony i czerwony. Który ma 
średnicę podstawy większą? 

% Podobnie przedstawia się spra- 
wa z dwoma niebieskimi trapezami na 
czerwonym tle. Są one równej wiel 
kości, czy górny jest mniejszy? 

%x Na prawo od torów narysowa- 


JERZY DĄBROWSKI 


nych jest kilka trójkątów wpisanych w 
siebie. Na ich tle widać jeszcze jedną 
figurę. Czy ma ona wszystkie kąty 
proste? 

% Zachodzące słońce (po prawej u 
dołu) odbija się w wodzie. Jego odbi- 
cie jest wyraźnie mniejsze. Czy to 
prawda? 

% U samej góry, po prawej, nama- 
lowano dwa niebieskie koła: jedno 
otoczone dużymi białymi kołami, a 
drugie, poniżej, małymi kółeczkami w 
tym samym kolorze. Czy te niebieskie 
środkowe koła są różnej średnicy? 

% | ostatnie ze złudzeń wzroko- 
wych, tę słynne „schody Eschera” . 
Można po nich chodzić w kółko, a 
ciągle jest się na tym samym po- 
ziomie... 

Jak już obejrzysz dokładnie te 
wszystkie rysunki, sprawdź za po- 
mocą linijki z podziałką milimetrową, 
czy właściwie je:odczytałeś: : :  - « « 


Wszystkie żywe istoty 
znajdujące się na wyższym 
stopniu rozwoju, oprócz 
wydawania dźwięków po- 
sługują się jeszcze dodat- 
kowo gestami. Czasami za- 
stępują one słowa, innym 
razem tylko je uzupełniają. 
Wydawać by się mogło, iż 
ludzkie gesty - jako że są 
niezależne od słów - po- 
winny być zrozumiałe po- 
wszechnie, na całym świe- 
cie jednakowo. Tak jednak 
nie jest, co więcej, pomyłki 
w tym względzie mogą 
nawet stać się niebez- 
pieczne. > 


Zacznijmy od bardzo 
rozpowszechnionego ge- 
stu, który pokazujemy na 
fot. 1. 

%* W Ameryce oznacza 
on „O.K.”. 

% Na południu Francji - 
„zero”, czyli nic. 

% W Japonii - „pienią- 
dze”. 

Nieco podobny gest (fot. 
2) w Tunezji oznacza ,,za- 
biję'cię!”. 


Ciekawe są również od- 
miany popularnego „,,zają- 
czka” czyli znaku V (fot. 3), 
wynalezionego podobno 
przez Winstona Churchilla, 
premiera Wielkiej Brytanii 
w czasie Il wojny świato- 
wej. Znak ten pochodzi od 
słowa „„Victory” czyli zwy- 
cięstwo i upowszechnił się 
dość szybko - u nas 
szczególnie w ostatnich 
latach — ale równie szybko 
uległ w świecie pewnym 
zmianom. Np. George 
Bush po objęciu prezyden- 
tury pozdrowił tłumy Ame- 
rykanów gestem  przed- 
stawionym na fot. 4. Czym 
zadziwił niektórych, gdyż 
we Włoszech oznacza on 
„odpędzenie złego spoj- 
rzenia”, a we Francji coś 
znacznie gorszego - ,„ro- 
gacza” czyli zdradzonego 
męża 


Zwycięskiego zajączką 
zmieniła również pani 
Corason Aquino (fot. 5). 
Powiadają, że zrobiła to 
dlatego, że klasyczny znak 
V, Churchilla, używany był 
przez obalonego przez nią 
poprzedniego prezydenta 
— Marcosa. 


Gest, u nas w Polsce nic 
nie znaczący, jakim jest 
dotknięcie końca ucha — w 
Hiszpanii uchodzi za wy- 
jątkowo obraźliwy. Podob- 
ną obelgą jest w Grecji 
uniesienie otwartych dłoni 
na wysokość czyjejś twa- 
rzy. 


Wszyscy 
pukania 


znamy gest 
się palcem w 
skroń. Oznacza on w 
Polsce, że pukający ma 
kogoś za durnia. A w 
Holandii to samo jest 
świadectwem podziwu dla 
czyjejś mądrości. 


Dotknięcie palcem dol- 
nej powieki, tzw. oko, dla 
Włocha z Florencji ozna- 
cza pochlebstwo, Hiszpan 
odczyta to jako gest nieuf- 
ności, a Francuz uzna, że 
mamy go za wierutnego 
kłamcę. 


Nawet tak prosty ruch 
jak kiwnięcie głową na 


„znak potakiwania — w Gre- 


cji, : Turcji czy Bułgarii 


oznacza... 


czyli „nie”. Dziwny jest ten 
świat... 


zaprzeczenie 


W niektórych brytyjskich 
międzynarodowych por- 
tach lotniczych co pewien 
czas nadawane jest przez 
głośniki ostrzeżenie: 


„Pamiętajcie, że gesty- 
kulując możecie się zna- 
leźć w dwuznacznej sytua- 
cji. Bądźcie oszczędni w 
gestach!” 


Anglicy wiedzą, co mo- 
wią. Wszak jeszcze ' nie tak 
dawno nad Imperium Bry- 


tyjskim nie zachodzi 
słońce... AE) 


Niektóre dzieła tego niezwykłego artysty 
prezentowaliśmy |uż - przed kilku laty = na 
łamach „ŚM”. Ich autor Mauritls C. Eschor 
był Holendrem i zmarł w 1972 r. w wieku 74 
lat. Najbardziej znany jest z mistrzowskich 
grafik, na których przedstawiał swój zdu- 
miewający świat, nie mający żadnego odpo- 
wiednika w rzeczywistości. Jego krajobrazy I 
budowle można studiować godzinami, podzi- 
wiając ich urzekającą pomysłowość | pre- 
cyzję wykonania. 

Rysunki tego autora przedstawiają często 
dziwne konstrukcje, wprawiające uważnego 
obserwatora w osłupienie. Taki jest np. 
„Wodospad”, zamieszczony obok. Spróbuj- 
cie prześledzić drogę strumienia płynącego 
spokojnie na jednym poziomie, który nagle 
staje się wodospadem. Aż trudno uwierzyć, 
że coś takiego daje się narysowaćl 

Pracami Eschera od lat interesują się 
matematycy, a liczne reprodukcje jego prac 
ozdabiają książki poświęcone wielu dziedzi- 
nom nauki. Np. „Względność” - którą rów- 
nież Wam przedstawiamy - stała się ulubioną 
ilustracją publikacji popularyzujących Al- 
berta Einsteina i jego teorię. 


. . 2 2 
Każdy może spróbować... 

Każdy, kto lubi rysować, może spróbować 
swych sił w projektowaniu takich dziwnych 
przedmiotów i konstrukcji w stylu Eschera. 
Trzeba tylko w czasie ich rysowania przeła- 
mać pewne przyzwyczajenia, które nabyliś- 
cie na lekcjach rysunków. Szczególnie doty- 
czy to stosowania -zasad perspektywy i 
spojrzenia na przedmiot z jednego, stałego 
punktu. Cała reszta zależy już od fantazji 
rysującego. 

A oto kilka próbek takich rysunków: 

A. DRABINA. Jeśli rozpatrujesz osobno 
górną jej część (czerwone szczeble), a 
osobno dolną (czarne szczeble) — wszystko, 
jest w porządku. Dopiero spojrzenie na 
całość uwidacznia, w którym miejscu zmie- 
niony został punkt widzenia. 

B. PÓŁECZKA. Ten rysunek można prze- 
rabiać na różne sposoby. Spróbuj. np. prze- 


poziomą częścią - jak jest na 
nią. Jest to bardzo łatwe i pot. 
trening przed następnymi rysu 

C. SCHODOPÓŁKI. W. ty 
zmieniony został nie tylko pun! 
perspektywa, ale i jeden przed! 
prawej) przechodzi niepostrzeż 
(półki z lewej). Do tego wszystki 
półki możesz patrzeć raz „z 
chwili „z dołu”. Takie migotani 
zależy tylko od nastawienia” patrzącego. 
Tego rodzaju rysunki możesz jeszcze dodat- 
kowo komplikować, wprowadzając cienie 
wedle własnego uznania, a nie takie, które 
wynikałyby z logiki czy sytuacji. 


Wazyatko na tym zdjęciu jest prawdziwe | 
nie nle zostało dorysowane! Świeczka na- 
prawdę aię pali, ńwiocznik atol na otola, 
drobne przedmioty rozrzucone aą wokół 
niego. Pytanie brzmi: W JAKI SPOSÓB 
WYKONANO TO ZDJĘCIE? 

Na autorów poprawnych odpowiodzi cze- 
kają nagrody. 

PRZEPIĘKNY PLECAK, ufundowany przoz 
Państwową Inapokcję Pracy, oraz trzy ARACY- 
CIEKAWE „SPIROMAGIKI”. Na odpowiedzi - 
mogą być oczywiście na kartkach poczto- 
wych, będzie taniej! - czekamy do dnia 12 
lutego br. 

Fot. J. Dąbrowski 


Okazało się, że zwierzęta 
też podlegają złudzeniom 
optycznym. Dowiedli tego 
dwaj Amerykanie, Eleanor 
Gibson i Richard Walk z 
Uniwersytetu Cornell. Zbu- 
dowali oni urządzenie na- 
zwane „stromą ścianą 
wzrokową”. Była nią gruba 
płyta szklana z umiesz- 
czoną pod nią deską, okle- 
joną w specjalny sposób 
przygotowaną tapetą. E- 
fekt jest widoczny na foto- 
grafiii z góry, poprzez 
płytę, wygląda to tak, jak 
gdyby w połowie szyby 
znajdowała się stroma ścia- 
na. 
Eksperymenty udowodni- 
ły, że młode zwierzęta: 
kurczaki, koty czy koźlęta 
zatrzymywały się przed tą 
„Ścianą”, sądząc, że zna- 
lazły się nad przepaścią. 
Podobnie zresztą reagowa- 
ła większość poddanych 
temu doświadczeniu nie- 
mowląt. | tym sposobem 
dowiedzieliśmy się, po raz 
kolejny już, że wszystkie 
żywe istoty więcej łączy, 
niż dzieli... 


Działo się to w czasach, gdy o 
radiu i telewizji jeszcze się 
nikomu nie śniło. Żeby więc 
czymś zapełnić długie zimowe 
wieczory - spędzane przy nafto- 
wymiub'gazowym oświetleniu - 
oddawano się pasjami tzw. za- 
bawom towarzyskim. Miały one 
wiele różnychiadmian, a niektóre 
z nich były wsgruncie rzeczy 
demonstracją działania najprost- 


szych praw fizycznych czy che- 
micznych. Chodziło o zadziwie- 
nie zebranego towarzystwa 
czymś, co na pierwszy rzut oka 
wydawało się niemożliwe. 

Do tego rodzaju zabaw po- 
trzebne były oczywiście zawsze 
jakieś rekwizyty. Najchętniej 
więc używano wszystkiego, co 
wpadło w domu pod rękę: 
naczyń kuchennych i stołowych, 


krzeseł, luster, przyrządów kreś- 
larskich itp. Zresztą taki sposób 
postępowania zalecały wydawa- 
ne w owych czasach książki 
poświęcone tym domowym eks- 
perymentom. Do dobrego tonu 
należało mieć je wówczas w 
bibliotece... 

Przedstawiamy dziś kilka ta- 
kich zabaw zaczerpniętych z ksią- 


I żek wydanych sto lat temu: 
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1 
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1-2. Dwie z ulubionych kons- 
trukcji prezentujących równowa- 
gę dziwacznie poustawianych 
przedmiotów. Najchętniej budo- 
wano oczywiście skomplikowane 
piramidy z kruchych kryształo- 
wych kieliszków czy filiżanek z 
chińskiej porcelany, co dziś sta- 
nowczo odradzamy. 

3. Nato daje się każdy nabrać. 
Weź butelkę od mleka, wstaw do 


I - 


go wdmuchnąć do środka. Jesz- 
cze się taki nie urodził, któremu 
by się to udało! A wygląda tak 
prosto... 

4. Czy potrafisz wydmuchać 
bańkę mydlaną w kształcie sześ- 
cianu? Nic prostszego! Trzeba 
tylko przygotować sobie kilka 
nieskomplikowanych konstrukcji 
z drutu. Reszta widoczna jest na 
rysunku. Roztwór mydła taki, jak 
do wydmuchiwania zwykłych 
baniek. 

5. Teatr cieni był w owych 


jej szyjki mały korek i staraj się | czasach podstawową zabawą w 


każdym domu, gdzie były dzieci. 
Pokazywano go w najrozmait- 
szych odmianach. Oto jedna z 
nich - to już prawie telewizja... 
6. Zabaw z krzesłem czy tabo- 
retem również było mnóstwo. 
Spróbuj takiej. Stań przy ścianie, 
oprzyj o nią głowę - w pozycji 
jak na rysunku - i spróbuj oder- 
wać głowę od ściany trzymając 
taboret w rękach. Senne marze- 
nie, czyli dowód na to, że istnieje 
coś takiego jak przemieszczanie 


I się środka ciężkości. 


Czy jesteśmy sami we 
wszechświecie? Na pyta- 
nie to staraliśmy się od- 
powiadać w Tomiku wiele 
razy. Niemniej warto dziś 
przeczytać, co na ten temat 
sądzi protesor Józef! Szkło- 
wski, jeden z największych 
w tej materii autorytetów 
na świecie. Jestem prawie 
pewien, że jego wypowiedż 
nie wszystkich zadowoli i | 
nie będzie w tym nic | 
szczególnego. Natomiast 
jeśli zechcecie połemizo- 
wać ze stanowiskiem pro- 
fesora, proszę bardzo. Co | 
ciekawsze wypowiedzi znaj- 
dą się na łamach Tomika. 


PREZES 


K oncepcja istnienia wielu 
zamieszkałych światów jest 
tak stara, jak kultura ludzka. 
Zyskała ona popularność jeszcze 
wówczas, gdy astronomia jako 
nauka faktycznie nie istniała. 
Prawdziwie naukowe podejście 
do tego problemu stało się moż- 
liwe dopiero w ciągu ostatnich 
25 lat. Dzięki sukcesom radioas- 


tronomii powstała koncepcja 
nawiązania łączności między- 
gwiezdnej: 


„Kosmiczny cud” 
nie zdarzył się 

Najważniejszą cechą wyróż- 
niającą rozwój życia istot ro- 
zumnych wydaje się ich tenden- 
cja do nieograniczonej eks- 
pansji. Już obecnie zaczynamy 
uzmysławiać sobie możliwość 
zaistnienia poważnych sytuacji 
kryzysowych, na które może 
natknąć się dalszy rozwój ludz- 
kości. Dlatego też wielu autorów 
na Zachodzie opowiada się za 
koniecznością wstrzymania roz- 
woju sił wytwórczych i dalszego 
ścisłego regulowania ich. roz- 
woju (koncepcja „zrównoważo- 
nego stanu" cywilizacji). Czy 


można jednak wyobrazić sobie 


czysto jakościowy rozwój jakiej- 
kołwiek cywilizacji, bez wzrostu 
ilościowego? Jak można takiej 
cywilizacji zabronić opanowy- 
wania przestrzeni kosmicznej, 
wykorzystywania jej zasobów, 
czyli stałej ekspansji? Prawid- 
łowo rozpoczęty, na określonym 
etapie rozwoju cywilizacji, nie- 
uchronny proces opanowywania 
kosmosu powinien stać się rów- 
nie silny, jak dążenie do opano- 
wania nowych ziem i wszecho- 
ceanu w epoce wielkich odkryć 
geograficznych. Nieograniczona 
ekspansja zaś, to przede wszyst- 
kim wyjście w kosmos i opano- 
wanie najpierw bliższej, a następ- 
nie dalszej jego części 

Na ten temat powstają coraz to 
nowe koncepcje. Jako przykład 
można tu przytoczyć projekt 
grupy fizyków i inżynierów z 
Princeton. Opracowali oni plan 
budowy ogromnych kolonii 
kosmicznych. Pierwsza <część 
projektu przewiduje zbudowanie 
stacji kosmicznej o średnicy 1,5 
km. Można byłoby umieścić na 
niej 10 tys. osób personelu, dla 
których stworzono by znacznie 
lepsze warunki życia niż na 
Ziemi. Koszt zbudowania takiej 
kolonii ocenia się na 100 mld 
dolarów, a czas budowy - 10-15 
lat. 

Bez względu na decyzje co do 
konkretnych terminów rozpoczę- 
cia budowy pierwszej kolonii 
kosmicznej projekt ten ma zna- 
czenie dla omawianego prob- 
lemu.- Uzasadnia on absolutną 
realność wyjścia nie pojedyn- 
czych bohaterów-kosmonautów, 


lecz ludzkości w ogóle poza gra- 


nice Ziemi. W perspektywie po- 
zwoliłoby to na uniknięcie zbli- 
żających się sytuacji 'kryzyso- 
wych. i 


Mniej więcej po 1000 latach 


rozwoju, przed tą jakościowo 
_nową cywilizacją Il typu stanie w 
gruncie rzeczy ten sam problem, 
który obecnie stoi przed cywili- 
zacją ziemską (czyli cywilizacją I 
typu) — szybkie topnienie rezerw 
przy jednoczesnych wielkich 
możliwościach rozwoju. Konie- 
czność przezwyciężenia tej sprze- 
czności nieuchronnie popchnę- 
łaby cywilizację Il typu = z jej 
ogromnym potencjałem techno- 
logicznym - do opanowania naj- 
pierw. bliższych. rejonów, a po- 
tem całego naszego systemu 
planet. 

Są zatem logiczne podstawy 
by uważać, że co najmniej 
pewna część cywilizacji poza- 
ziemskich - gdyby takie istniały 
- powinna tę ekspansję podjąć. 
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Istnieją jednak dwa podstawowe 
fakty empiryczne o decydującym 
znaczeniu dla omawianego prob- 
lemu. Po pierwsze, całokształt 
współczesnych obserwacji astro- 
nomicznych wyklucza obecnie 
istnienie gdziekolwiek we wszech- 
świecie takiego „cudu kosmi- 
cznego”.-Po drugie natomiast - 
wbrew sugestiom entuzjastów 
„cudów kosmicznych”. - posia- 


dane dane z .dziedziny nauki o 


Ziemi wykluczają możliwość 
odwiedzin lub: kolonizacji naszej 
planety przez przybyszy jakich- 
kolwiek cywilizacji: pozaziem- 
skich. .. 


Wiele nadziei zwolennicy „CU- 


dów kosmicznych”.wiązali i wią- 
żą z astronomią _podczerwoną, 
która w ostatnich latach rozwija 
się bardzo dynamicznie. Istotnie, 


cywilizacja Il typu, która żbudo-. 


wałaby wokół śwej centralnej 
gwiazdy sztuczną biosferę, nie- 
chybnie wysyłałaby promienie 


podczerwone, odpowiednio do, 


swej temperatury, która powinna 
być zbliżona do przeciętnej tem- 
peratury powierzchni Ziemi, tzn. 
300 st. Kelvina. Dlatego taka 
cywilizacja powinna zostać za- 
obserwowana przez astronomów 
jako punktowe źródło promie- 
niowania podczerwonego. 

Mimo że obecnie odkryto wie- 
le źródeł promieniowania pod- 


- Andromedy 


czerwonego, nie ulega wątpli- 
wości, że: wszystkie one mają 
pochodzenie naturalne... 
Sżczególriie interesująca jest 
możliwość odkrycia sygnałów 
radiowych od technicznie rozwi- 


„niętych cywilizacji, np. cywiliża- 


cji Il typu: Wielu badaczy spro- 
wadza ogolny problem istnienia 
cywilizacji oozaziemskich do pro- 


* blemu łączności radiowej z nimi. 


Jeśli, przykładowo, taka cywili- 
zacja znajduje się w Mgławicy 
(jedna z najbliż- 
szych galaktyk, pod wieloma 
względami podobna do naszej), 
to najbardziej naturalną strategią 
łączności byłoby „trzymanie" ca- 
łej naszej gałaktyki w promieniu 
radiowym z wyraźnymi charakte- 
rystykami sztuczności. 'W takim 
przypadku sygnał od razu wy- 
słany byłby do miliardów gwiazd 
i należy sądzić, że- wszystkie 
cywilizacje naszej galaktyki mog- 
łyby je zarejestrować. Takich 
sygnałów radiowych z Mgławicy 
Andromedy.jednak nie zarejestrowa- 
no. : 


Jesteśmy awangardą 

Reasumując, można. powie- 
dzieć, że empiryczny fakt braku 
„cudów kosmicznych” dowodzi 
braku w naszej „galaktyce i 
sąsiednich. systemach gwiezd- 
nych jakichkolwiek nadcywiliza- 
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cji, których „kosmiczną aktyw- 
ność” niewątpliwie zauważyliby 
astronomowie. 

W ostatnich latach wysuwano 
wiele spekulatywnych hipotez na 
temat odwiedzania Ziemi przez 
przybyszów z innych planet, 
które jakoby miały miejsce 
zarówno w przeszłości, jak i 
obecnie („latające talerze”). 
Żadnego uzasadnienia naukowe- 
go hipotezy te jednak nie znalaz- 


ły. 

W ten sposób z wielkim praw- 
dopodobieństwem można wy- 
kluczyć możliwość istnienia in- 
nych cywilizacji nie tylko w 
naszej galaktyce, ale i w całym 
lokalnym systemie galaktyk 
(przede wszystkim w Mgławicy 
Andromedy). 

Wydaje się, że wniosek na 
temat naszej samotności we 
wszechświecie ma wielkie zna- 
czenie etyczno-moralne dla 
ludzkości. Stale zwiększa się 
wartość naszych własnych o- 
siągnięć. Znaczenie tego, że 
jesteśmy jak gdyby „awangardą” 
materii jeśli nie w całym, to w 
ogromnej części wszechświata, 
powinno być potężnym bodźcem 
dla twórczej działalności każ- 
dego człowieka i całej ludzkości. 
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Kiedy już zwątpiłam, przyśnił mi się Piotr. 

Byliśmy w ogrodzie u Głuskich. Świeciło słońce, bar- 
dzo ostro, i była cisza. Tak wielka, że przeszła w zieleń 
ogrodu i blask, przestała być ciszą. Rwaliśmy czereśnie. 
Słodkie, dojrzałe, różowo-słoneczne. Piotr podtrzymywał 
gałąź, nagiął ją z wysoka. Rwałam nagrzane latem jed- 
wabiste w dotyku owocki dla nas obojga. Stał obok, 
wysoki i opalony. Zdrowy. | uśmiechał się. 

Rano nie chciałam żyć. Nie miałam siły czekać tylko na 
sen. Ale obok krzątała się Nata, musiałam wrócić tu i 
próbować być. 

Potem spotkałam Piotra jeszcze raz. Szliśmy, trzy- 
mając się za ręce, ulicą jakiegoś miasteczka. Nigdy tam 
nie byłam, ale, jak we śnie bywa, znałam każdą ulicę i 
dom. Widzisz, Piotr, mówiłam co chwila. Płyty chodnika 
były ułożone nierówno, potykałam się i chnwytałam Piotra 
za ramię. Objął mnie, tak było wreszcie dobrze, patrz pod 
nogi, mówił niby surowo. Nos zbijesz, ostrzegał i cieszył 
się razem ze mną. Patrzyłam na niego, przecież mnie 
złapiesz, zamruczałam, kiedy będę padać na ten nos. No 
to padaj sobie do woli, zgodził się. Objął mnie drugą ręką 
| wtedy po raz ostatni widziałam z bliska jego oczy. Ulicę 
zagrodził mur. Cegły błyszczały jak polerowane, mur rósł 
i zbliżał się. Staliśmy nieruchomo, coraz bardziej niespo- 
kojni. Ogarnęło mnie przerażenie, wiedziałam, że mur 
zabierze mi Piotra. Już muszę iść, niewyraźnie powie- 


dziat Piotr, Soniu... Chciałam go zatrzymać, nie pozwolę, 
nie puszczę, nie... Zniknął, po prostu go nie było. W 
rękach trzymałam kurczowo pasiasty strzęp koszuli. 
Rozpadał się i pyłem pokrywał jakieś cudze, nie moje, 
nagie stopy. Krzyknęłam i obudziłam się. 

Nata stała nade mną z wyrazem zagubienia na twarzy. 
Oczy miała suche, ściemniałe z troski. Nie jej chciałam w 
tej chwili. Nikogo. 

Odeszła bez słowa. 

Wieczorem powiedziałam: on już nigdy nie przyjdzie, 
wiem to. | nie mów do mnie nigdy Soniu. Przepraszam 
cię. Byłam niemądra i naiwna. Soniu mówił Piotr. Nikt 
inny nie... Nawet ty. 

Milczałyśmy po ciemku i było Iżej niż rano choć nie 
mniej smutno. Prosiłam Natę, żeby została ze mną. Że 
chcę jej powiedzieć wszystko. To o murze w tamtym 
ogrodzie też... 

Potem znów był dzień, tyle że w nocy nie szłam z nikim 
ulicą żadnego miasteczka. 0 

Kiedy czasem, na krótko, śnią mi się oni, jestem 
szczęśliwa. Żal mi, kiedy odchodzą, ale to żal bez rozpa- 
czy. Są mądrzy, rozumieją ten tylko żal i to, że po 
odejściu Piotra nie chciałam żyć. Byliby mu wdzięczni, 
gdyby wiedzieli, że dzięki Piotrowi osadzam się coraz 
głębiej, choć bez radości, w DZIŚ. Musiałam na to zna- 
leźć siłę, bo on tego ode mnie żądał. W tamtym, naszym, 
ogrodzie i potem w miasteczku, gdzie zabrał go mur. 
Jeżeli kiedyś podniosę się i zrobię pierwszy krok (to nic, 
że na kulach), stanie się to dzięki niemu. On nie pozwolił 
mi się poddać. Sam też walczył do końca, kiedy już 
nikogo nie widział, nie poznawał, nie wołał. Ale czuł, 
myślał, wiem to. Jestem. młoda, silna, zdrowa. Opiekują 
się mną w klinice, mam Natę. Kiedyś, gdy zacznę cho- 
dzić, wszystko jedno jak, poproszę ją, żeby mnie 
zawiozła na grób Piotra. Tylko on wiedział, ile kosztuje 
mnie walka. 

Tymczasem ćwiczę. Trenuję uparcie od tygodni. Już 
prawie wszystko robię w domu sama. Nie boję się 
dzwonka u drzwi. Nie zasłaniam okna firanką. Przestałam 
być posłuszna Czarnobrodemu. 

- Nie rób tego sama, słyszysz? - upominał na każdej 
wizycie. - Powiemy ci, kiedy możesz zacząć. Teraz tylko 


z siostrą Lidią albo z Natą, pamiętaj! - Broda zdawała się 
jeżyć groźnie, oczy mrużyły obserwując mnie z chłodną 
uwagą. Kitel rozchylał się przy nachylaniu, brakowało 
guzika i pomyślałam, że Czarnobrody nie dba o siebie I 
nie nauczył siostry Lidii, żeby mu w tym pomogła. ę 

= -..słyszysz? Po pięć minut. Potem przerwa. Pięć 
minut ostroźnie. Przerwa. Potem siedem, do maksimum 
wysiłku. Ale nie przetrenować! | przerwa... A potem 
będzie wszystko w porządku - kłamał jak z nut. - No, 
Monika? - klepał mnie po głowie, jakbym była grze- 
cznym psem. Nata uciekała spojrzeniem. Brodacz miał w 
twarzy niepewność, której nie umiał ukryć. Byłam zła, ale 
utrzymywałam język na swoim miejscu. 

Ćwiczyłam sama. To wszystko, co robiłam przy Nacie, 
było zabawą w porównaniu z moim treningiem. Siostra 
Lidia również odpadała. 

Zaczynałam rano, około dziesiątej, od wyjścia Naty 
mijała godzina, nie mogła wrócić wcześniej niż na 
trzecią. Popołudniowe masaże z nią i to wszystko, co ze 
mną robiła, było dodatkiem do moich poczynań. 

Kończyłam swoją gimnastykę, gdy twarz zalewał mi 
ósmy, pięćdziesiąty pot, zlepione włosy przestawały wła- 
zić do oczu, kiedy nie czułam już dłoni, a obolałe łokcie 
w nic nie chciały się wpierać. 

„..dlaczego łokcie? A jak inaczej, bez ich pomocy, pró- 
bować chodzić? Też nie od razu na to wpadłam, że 
mocny stół i biurko są potrzebne. Myślałam, że krzesło, 
że fotel wystarczą. Naiwna... Zaczynałam te serio ćwi- 
czenia od poderwania się i mocnego wparcia rąk w oba 
boki tego ohydnego mebla pod sobą. Był wredny i lubił 
odjeżdżać albo przechylać się. Albo padać, do czego nie 
mogłam dopuścić. Padał jednak. Padałam i ja. Płakałam z 
wściekłości, wyłam cicho i groźnie. Z rozpaczy tylko raz, 
ten pierwszy. Potem nauczyłam się podnosić i żal nie 
miał sensu. Musiałam skoncentrować siły na wstawaniu. 
Gdyby Nata taką mnie widziała... Nie miałam prawa jej 
tego zrobić. Potem wszystko w porównaniu z tym było 
prawie łatwe. Nauczyłam się pokonywać i wózek, i 


strach, i to coś, co było nogami, a zachowywało się jak 
tłumok. Potrafiło być pode mną, obok, z W 


' Cdn. 


UZUPEŁNIJ! 


Przyjrzyj się dokładnie pięciu kolej- 
nym rysunkom, a następnie sam na- 
rysuj szósty rysunek, logicznie uzupeł- 
niający cały ciąg. Swoje rozwiązanie 
porównaj z tym, które ukaże się za 


tydzień 


WYSZUKAJ WYRAZY! 


Wyszukaj co najmniej 6 wyrazów, które 
ukryte są w podanym zestawie liter. Liczą 
się tylko wyrazy 4-literowe i dłuższe, rze- 
czowniki pospolite (pisane małą literą) w 
mianowniku liczby pojedynczej lub mno- 
giej. Wyrazy można odczytywać poziomo 
od lewej do prawej i odwrotnie, pionowo - 
z góry na dół i od dołu do góry, a także 
ukośnie. Przykładowo zaznaczono jeden z 
wvrazów (rota). 


CO JESZCZE? 


PATRON to święty, którego obrano za 
opiekuna osób, obiektów, terytoriów. A 
co jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z 
trzech poniższych odpowiedzi jest pra- 
widłowa: 

a) dawniej: torba na ładunki do broni pal- 
nej, używana w XVIII-XIX w., 

b) szablon z wyciętym deseniem, który 
przez malowanie przenosi się na ścianę, 
papier, tkaninę, 

c) wożny w dawnej szkole wyższej. 
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KaszteL, OszczeP, RarytaS EW CAE 


(pierwsza i ostatnia litera każdego wyrazu 
następują po sobie w alfabecie). TAJEMNICZE 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 
DZIAŁANIA: 


WYSZUKAJ: 
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POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i 
łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć 
liniami prostymi kolejne punkty od pier- 
wszego do ostatniego. 
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Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu tak, aby w 
każdym polu trójkątnym znalazła się 
jedna litera. Rozwiązanie prześlij w 
ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 764". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 


l 
POZIOMO: a) nudny jak... z olejem - 
jednostka monetarna Francji, Belgii, 
Szwajcarii, b) imię Redforda, amerykań- 
skiego aktora filmowego i teatralnego - 
odbitka, reprodukcja fotograficzna lub 
dawna broń drzewcowa, c) bardzo silne 
i zwinne zwierzę z rodziny kotów, d) 
część fortepianu, pianina lub akor- 
deonu, e) dawny robotnik folwarczny - 
siłacz, zapaśnik, f) w XVIII w. żołnierz 
korpusu piechoty, stanowiącego straż 
osobistą sułtana Maroka (wspak — Pola, 
aktorka polska, Marusia w serialu „Czte- 
rej pancerni i pies”) - otrzymywany 
przez gotowanie mięsa i włoszczyzny. 

PIONOWO: a) ogół roślinności - szlak 
komunikacyjny lub droga do przebycia, 
b) przewód elektryczny — trzyma się w 
niej kanarka, c) pojazd komunikacji 


WNZSZNJ 
SZW. 


NIANIA 


ZN” NZ 


miejskiej poruszający się po szynach, d) 
artysta plastyk, członek Komitetu Pary- 
skiego, zawiązanego w 1923 r. w kra- 
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych (wy- 
raz można ułożyć z liter słów sit+paka), 
e) relacja, meldunek - umieszczane są 
pod kranami, f) książę na Rusi - zapale- 
nie błony śluzowej nosa. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 757 
ze 150 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 16.12.1989 r. 

Prawoskośnie: krakowiak, delicja, że- 
nada, torowiec, przygoda, finalista, Ka- 
ma, tara, torpedowiec, bieganie, lecze- 
nie, tukany, stylisko, prawica, nota, ruta. 

Lewoskośnie: krata, dekorator, żeli- 
wiak, tonacja, przyroda, figowiec, Ka- 
nada, Mali, stanowisko, Peru, biedota, 
legawiec, tuczenie, stykanie, praliny, 
taca. 

Nagrody wylosowali: Adam Bobrowski 
- Bytom, Agnieszka Gądek - Sosnowiec, 
Jarosław Kasiura - Doruchów, Leszek 
Kaźmierowski - Gdańsk, Justyna Młyń- 
czak - Pińczów, Aneta Nowicka - Mal- 
bork, Marcin Przybyłek - Tarnów, Karina 
Torzyńska - Oborniki Wlkp. Tomasz 
Węgrzyn — Oświęcim, Maciej Woźniak - 
Dzierżoniów. ; 


Komunikat PIMA 


Z przykrością informujemy wszystkich miłośników astro- 
nomii, że powstałe jako pierwsze po odzyskaniu niepodleg- 
łości Polski w 1918 roku Polskie Towarzystwo Miłośników 
Astronomii po 70 latach z powodu wstrzymania dotacji PAN 


zostało zmuszone do zamknięcia biura i wstrzymania całej: 


działalności gospodarczej z dniem 1.01.1990 r. Prosimy .o 
nie przysyłanie listów, zamówień itp., gdyż pozostaną bez 
odpowiedzi. Pragniemy uruchomić jakąś społeczną działal- 
ność, o czym powiadomimy. Osobiście mogę w miarę moż- 
liwości po otrzymaniu koperty ze znaczkami odpisywać tym, 
którzy napiszą pod podanym adresem: Aleksander Bojkow- 
ski, os. Na Lotnisku bl. 19 m. 131, 31-804 Kraków 39. A 
Życzymy wszystkim 'Szczęśliwego Nowego Roku 1990 i 

duż i k 
z V-ce Skarbnik ZG PTMA 
Aleksander Bojkowski 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 


UŚMIECH NUMERU 


PAN IKSIŃSKI zwierza się znajomemu, że kiedy był 
młody, bardzo chciał zostać marynarzem. _ 

- | dlaczego pan nim nie został? - pyta znajomy. 3 

— Bo jestem strasznie roztargniony: mógłbym np. rozwią- 
zać nie ten węzeł co trzeba czy uruchomić 'niewłaściwą 
przekładnię... NY 1 

- Rozumiem, a co pan teraz robi? sz 

- Pracuję w aptece. © a m - 

; * Ę 

PAN MĄDRALA ogląda domek na sprzedaż i pyta dotych- 
czasowego właściciela: . z 

- Czy ten dom ma jakąś wadę? UŻ k 


- Ma, ale to zupełny drobiazg. Od południa graniczy ze 


stacją benzynową, od północy z wytwórnią kauczuku, od 
zachodu jest ferma tuczu świń, a od wschodu - palarnia 


kawy. Ale ma to także zaletę, co zawsze wiadomo, z której > 


strony wieje wiatr... Z 


21-98-28). Graflcy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel | Magdalena Plotrow- 


370015-5757-139-11. Za treść ogło- 


Rosną jak na drożdżach! 


Lekarze i producenci odzieży są w tej 
sprawie zgodni: Amerykanie są coraz wyżsi i 
ciężsi! A że wielkość stopy jest proporcjo- 
nalna do wielkości całego ciała, Amerykanie 
mają coraz większe stopy. 

Z tego powodu w sklepach, gdzie dawniej 
można było kupić co najwyżej damską dzie- 
siątkę (europejskie 42), pojawiły się buty o 
rozmiarze jedenastki, a nawet dwunastki. 


Szukasz przyjaciół? Napisz! 
MARKO, P-545, Gdańsk 50 


G-200/2 


Zam. P-30/89. A-42. 


ADRES REDAKCJI: „ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, telex 81-36-58. 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 
40-003 Katowice (tel. 53-94-57, telex 
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siążka-Ruch” w Łodzi 


WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka- Zam. 4010/89 
w 


nów Zjednoczonych 53. 

Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 

Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 

runkach I terminach prenumeraty u- 

dziel wszystkie oddziały RSW 
Książka-Ruch”* oraz urzędy 

pocztowe. 
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„REX” OBERWAŁ 
ŻFDRO WIEZŁYCH 
„C/OŻÓW! ALL LMWINĘ 
3IĘ SZYBKO 
Z KOBOJA / 


RAYŚ PRZYŚAĆ 
ZEBY MNIE WYKOŃCZYĆ, 
MAŁE TO_ > WAM 
ME LDA/ 


KAŻ, 


UZYTKU 
Z PUKAWŃ / 


V?ozmAŁAąM WAM 
ZMOWIE_ OSTATNI 
PACIOREK 
/ ZARAZ 
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ALE JĄ ZNAM 
TE GADKI / 


NAJ... NAJ... NAJ... U INNYCH! 


To już tradycja. Kto może, podsumowuje 
miniony rok. Czynią to wszyscy - więc i 
ludzie związani z showbusinessem, czyli sze- 
roko pojętą sztuką estradową. Plebiscyty 
organizują fachowe pisma i poczytne popo- 
łudniówki. Najlepszych wybierają fachowcy 
|... dyletanci 


400 NOTOWAŃ LP TRÓJKI! 


Marek Niedźwiecki chyba nigdy się nie 
zestarzeje, choć listę przebojów prowadzi już 
dobrych parę lat. Niedawno, 23 grudnia, po 
raz kolejny ją podsumował, tym razem pod- 
kreślając czterechsetne wydanie. A oto złota 
dwudziestka... 


BROTHERS IN ARMS - Dire Straits 
FRAGILE - Sting 

CARELESS WHISPER - George Michael 
THE FINAL COUNTDOWN - Europe 
LOVE BITES - Def Leppard 

LA ISLA BONITA - Madonna 

MONEY FOR NOTHING - Dire Straits 
WIEŻA RADOŚCI, WIEŻA SAMOT- 
NOŚCI - Sztywny Pal Azji 

TAK, TAK TO JA - Obywatel GC 

THE NEVERENDING STORY - Limahl 
11. WONDERFUL LIFE - Black 

12. IT'S A SIN - Pet Shop Boys 

13. SKORA - Aya RL 

14. LIKE A PRAYER - Madonna 

15. BORN TO MY BABY - Bon Jovi 

16. DO ANI - Kult 

17. ARAHIA = Kult 

18. SMOTH CRIMINAL - Michael Jackson 
19. NIE PYTAJ O POLSKĘ - Obywatel GC 
20. KOCHAM CIĘ KOCHANIE MOJE - 
Maanam 


ONMNAGONU 


Niespodzianek w tym podsumowaniu zna- 
lazłem kilka. Niskie pozycje byłych idoli - 
choćby Lady Pank dopiero na miejscu 32, 
Lombard, TSA poza pierwszą czterdziestką - 
niespodzianka bodaj największa! Niemal 
hymn pokoleniowy, piosenka Zbigniewa 
Hołdysa i Bogdana Olewicza „„Autobiografia” 
dopiero na miejscu 34! 

NAJCIEKAWSZE PŁYTY! 

Koledzy z „Razem” śledzący rynek fono- 
graficzny, podejmują próbę wyboru najcie- 
kawszych światowych pozycji. Znalazły się 
wśród nich i moje ulubione, więc z przyje- 
mnością je wymieniam 
„Passion”* Petera Gabriela 
„Steel Wheels" The Rolling Stones 


„A New Flame" Simply Red 

„Crossroads” Tracy Chapman 

„The Raw And The Cooked" Fine Young 
Cannibals 

„Batman” Princea 

„Flowers In the Dirt” Paula McCartneya 
„„Look Sharp” Rexette 

„Disintegration” The Cure 

„Like A Prayer" Madonny 


KONCERTY! 


Wszyscy zgodni są, że dominowały dwa 
wielkie koncerty - Michaela Jacksona i The 
Rolling Stones. Ten drugi przede wszystkim 
fanów zaskoczył! Bo po pierwsze, wetera- 
nom rocka znów przybyło lat - od dawna na 
scenie ich nie widziano. Po drugie zbytnio za 
sobą ostatnio nie przepadali. A jednak... 
Znów się skrzyknęli! Wcześniej nagrali płytę 
„Steel Wheels”. Wielu twierdzi, że najlepszą 
od dziesięciu lat! Nieliczni mogli się o tym 
przekonać podczas tournóe. Podobno w 27 
miastach Stanów Zjednoczonych i Kanady 
Stonsów obejrzało i wysłuchało ponad 3 
miliony ludzi! 

TELEDYSKI 

Te też doczekają się ocen, analiz i list kla- 
syfikacyjnych. Starałem się oglądać je 
wszystkie, choć... obejrzałem może połowę, 
wyprodukowanych przez światowych poten- 
tatów. Te moim zdaniem najciekawsze to: 
SHE DRIVES ME CREAZY - Fine Young 
Cannibals 
SOMETHING'S JUMPING IN YOUR SHIRT - 
Malcolm McLaren 
CHERISH - Madonna 
BATDANCE - Prince 
ROLL WITH IT - Steve Winwood 
MANCHILD - Neneth Cherry (na zdjęciu na 
str. 1) 

AMERICANOS - Holly Johnson 
LEAVE ME ALONE — Michael Jackson 
NINETEEN FOREVER — Joe Jackson 


CZEKAMY NA NON STOP 
I JAZZ FORUM 


Właśnie... Wyniki plebiscytów organizowa- 
nych przez te dwa pisma budzą bodaj naj- 
większe zainteresowanie. Redakcje jeszcze 
ich nie ogłosiły. Myślę, że zrobią to... razem z 
nami. Wyniki naszego plebiscytu NAJ... 
NAJ... NAJ... '89 postaramy się opublikować 
za dwa tygodnie. 


Tekst i rysunki 
ADEUSZ RACZKIEWICZ 


LISTEN 
TO 
YOUR 
HEART 


I know there's something in 

The wake of your smile. |'get a 
Notion from the look In your 

Eyes, yeah. You've built 

a love 

But that love falls apart. Your 

Little piece of heavens turns to dark 


Listen to your heart when 

He's calling for you. Listen to 
Your heart there's nothing else 
You can do. I don't know 

Where you're going and I don't. 
Know why, but listen to your 
Heart before you tell him goodbye 


POWARIOWALI, 
CZY cO7 


LMIESZKODLIWIE 
(CH NA MOMENT. 


Sometimes you wonder if 

This fight is worthwhile. The 
Precious moments are all lost 
In the tide, yeah. 

They're swept 

Away and nothing is what it 
Seems, the feeling of belonging 
To your dreams 


And there are voices that 

Want to be heard. So much to 
Mention but you can't find the 
Words. The scent of magic, the 
Beauty that's been when love was 
Wilder than the wind 


